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W asz autor, bo dla was, najmłodszych 
i młodych ta baśń została napisana, Jan Chri­
stian Andersen (1805-1875) - - urodził się w 
Odensee, małym duńskim m ia steczku, jako syn 
praczki i ubogiego szewca. P rzypomnijcie so­
bie o tym szewcu, gdy śledzić będziecie cudow­
ną historię o tańczących pantofelkach, bo wiele 
jeszcze wspomnień młodości mistrza Anderse­
na znajdziecie w tej bajce. Pan Jan Christian 
udaje się w piętnastym roku życia do stol ic 
Danii, Kopenhagi (wtedy nie był jeszcze „pa­
nem", ale skromnym wylęknionym chłopcem , 
który bardzo chciał zostać aktorem, śpiewa­
kiem i tancerzem). Na szczęście dla siebie i dla 
nas nie został żadnym z nich, ale ukończyw­
szy szkoły począł pisać baśnie , jedną piękniej­
szą od drugiej. I to był najpiękniejszy poda­
darek, jaki mógł pan Andersen uczynić ludz­
kości. Te właśnie baśnie rozsławiły na ca ły 
świat nie tylko imię syna ubożuchn go szewca 
z Odensee, ale też imię Danii . 
Uśmiechnijmy się w myślach na wspomnie­

nie o nim. Na pewno bardzo go to ucieszy, 
a pewnie i wzruszy. 

ALB. 
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HANS CH. ANDERSEN 

Baśń dla dzie ci w 3 aktach 

Premiera, dnia 22 XI 1967 r. 

Reżyserio - M I ECZYSŁAW DEMBOWSKI 
Asystenci reżysera - IWON A MA 1 USZEWSKA 

ERIKA WOSINSKA 

Scenografio 

Muzyka 
Oprac. muzyczne 

Choreografia 

ALLAN RZEPKA 

ROMUALD ŻYLI t\J S Kl 
TADEUSZ KOCYBA 

BOGUSŁAW WOLCZYŃSKI 



P A Ń ST W OWY T E AT R POL S K I w B I E L S K U-B I A Ł E J 

OSOBY: 

SNOGG, kuglarz cygański 

HANS CHRISTIAN ANDERSEN 

B a ś ń dla dzieci w trzech aktach 

Opracowanie dramaturgiczne: P. Kester 

Przekład: M a r i a n N i e w i a r o w s k i 

P i o s en k i: K a z i mi e r z W i n k I e r 

.JEMMO, tancerz cygański - mim 

Mieczysław POPŁAWSKI 

. . Aleksander PESTYK 

BURMISTRZ . . 

KAREN, sierotka 

NELS, czeladnik szewski 

WYTWORNA STARSZA PANI 

Mieczysław DEMBOWSKI 

Iwona MATUSZEWSKA 

Marek NOW AKOWSKI 

Jadwiga KARCZEWSKA 

oraz Balet z udziałem członków Zespołu Ta­
necznego Domu Kultury Dzieci i Młodzieży 

w Bielsku-Białej 

Rzecz dzieje się w Danii sto lat temu. 



PJĘKNE L A T O 

L at o piękne 
jak marzenie, 
wszystko bawi się i gra . 
Słońce wita 
nas codziennie, 
wietrzyk nuci tra, la, I.a .. . 

A bu.ciki me drewniane 
wystu.ku.jq szybki rytm. 
Nikt nie patrzy 
na mój taniec ... 
Piosnki mej nie siu.eh.a n ikt .. . 

K iedy sobie tańczę, 
kiedy sobie §piewam 
zapominam o wszystkim. 
Tańczą ze mną chmury 
i §piewajq drzewa, 
brawo bijq listki. 

A buciki me drewniane 
wystu.ku.ją szybki r ytm. 
N ikt nie pat rzy 
na mój taniec, 
piosnki mej nie slu.cha nikt ... 

PIOSENKA WĘDROWNYCH MAGIKÓW 

Wędrujemy sobie 
Przez drogi i mosty. 
K urz za nami płynie 
Od w ioski do wioski. 
To nas wiatr wychłoszcze, 
To słońce pogłaska, 
Gdy tak wędrujemy 
Od miasta to miasta. 
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Tam na .rynku. rozkładamy 
kolorowy nasz dy w an i k , 
Hej, panowie or az damy, 
kto chce ujrzeć występ nasz? .. . 
Różne sztuczki, różne cuda. 
Cyganowi cu.d się uda, 
wnet zavomnisz co To nuda, 
;eśli kitka monet dasz. 

IAROSLA W IW ASZKIEWICZ 

,,Pomiędzy BaUykiem a Morzem Północnym leżv 
ltar odawne gniazdo labędzie, które nazwano Danią; 
rodziły się tam i rodzą łabędzie, których imiona ni­
gdy nie zaginą ... " 

Tak zaczyna się jedna z bajek Andersena. I rze­
czywiście ten kraj złożony z jednego półwyspu i pię­
ciuset płaskich wysp najrozmaitszej wielkości, któ­
rych zielone pola i bukowe lasy zdają się tonąć 
w morzu i mgiełce koloru duńskiej porcelany, wydał 
wielką ilość nieśmiertelnych łabędzi we wszystkich 
dziedzinach. Ale najpoteżniejszym z tych łabędzi był 
niewątpliwie „nasz" Andersen, twórca nieśmiertel­
nych bajek, który stał się naj popularniejszym Duń­
czykiem i jednym z najpopularniejszych pisarzy 
świata Wiele krajów na świecie, choć z Danią nie­
rozerwalnie zrosło się jego imię, mówi o nim tak. 
jak przed chwilą powiedziałem : „n<Uz" Andersen. 
Jego twórczość dla mnóstwa ludzi na całym świecie 
stanowi najdroższe wspomnienie pierwszej książki 
i pierwszego wzr uszenia li terackiego. W Japonii w 
niektór ych domach Andersen ma swój mały ołtarzyk , 
duński podróżny , zabłąkany w Górach Andyjskich 
w kramiku przydrożnym, wśród sta rego żelastw~ 
i zbrudzonych nici odnalazł stare wydanie bajek An ­
dersena, otwarte na kar tach wzruszającego „Opowia­
dania o matce". Nic dziwnego, że i dla mnie naj ­
dawniejszym wspomnieniem z dalekiego ukra ińskiego 
dzieciństwa j est księga bajek Andersena w skrom­
nym wa rszawskim w ydaniu , która mi po raz p ierw­
szy m6wiła o kra ju pięciuset wysp i kazał a go po-
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kochać. Z jaką ż radością w kilkadziesiąt lat pófoiej 
odnalazłem t en pej zaż i ten koloryt ukochanych ba­
jek i jaką radością napawała mnie mo:imość poznania 
zadziwiającego języka , w jakim stary opowiadacz spi­
sywał swoje bajki ; z jaką radością odnalazłem -
ja k kra j swojego dzieciństwa - dzikie łabędzie i po 
egipsk u p plają ce bociany w ojczyźnie małej syr eny . 
Andersen spra wił, że kochałem Danię, zanim ją jesz­
cze poznałem . Mówię o tym jedynie dla przykł adu. 
Dla n ie jedn ego człowieka, dla niejednego pisarza An­
dersen był głębokim przeżyciem . R abindra nath T a­
gore przyjechał do Danii z dale kich Indii, aby tylko 
uj rzeć, jak wyglą d a kraj, k tóry wydał w ielk iego baj­
kopisarza. 
Urod ził s ię Hans Christian - „Hosi" A ndersen, 

jak mówią Du l'iczycy dla odróżnienia go od n iezmier­
nej liczby Andersenów żyjących w tym kraju - w 
ma łym m ias teczku, leżącym w samym ś rodku Danii, 
w samym śr odku w yspy F yn - Fionii - okrą głej 
j a k róża . Czysto rolnicza w yspa ta dziś jeszcze wy­
glą d a jak idylliczne tło ielanki. Uliczki Odensee 
otoczone są niskimi domkami, nad brzegiem rzeczuł­
ki Odensee Aa stoją spichrze, podobne do w szystkich 
północnych spichlerzy . Stare koś cioły i nowe hotele. 
Od zasów An de ena nie\ iele się tu zmieniło. 

A le t a idylla to tylko pozór. Małe , zapomniane mia­
steczk o kryło w swym łonie brud, nędzę i rozpacz. 
Rzadko który z pisarzy miał ta k nieszczęśliwe dzie­
ciń s two jak H a ns Chris t ian. Może dlatego myśl jego 
zawsze krążyła wokoło nieszczęśliwych, słabych , cha­
r •eh dzieci. Maż dl · t ego pi er w szy j ego wiersz, który 
zwrócił na niego uwagę opiek unów, opowiada o umie­
rającym dziecku. Dlatego rozpoczął opowiadać swoje 
ba j k i dzieciom, pragną c każde dzieciństwo ozdobić 
swoją nieujarzmioną . tęczową fan tazj ą . 

Kiedy zaczęły s ię po j awiać p ierwsze b a j ki , kry ty­
ka się na n ich nie poznała. Ba jki były czymś zupeł­
n ie nowym, czymś tak zaskakującym i wylewającym 
s ię i n ajgłębszej istoty poetyck iej Andersen a , że po 
pro tu były mało uchwytne. A przede w szys tkim 
i sam autor, i krytyka łudzili się myślą c, że to są 
bajki dla dzieci. Tytuł pierwszych zbiorków tych 
poe tyckich klejnotów brzmi ał właśnie: „Baśnie opo­
w iedziane dla dz ieci" . I chociaż Andersen zapewniał. 
że pisze je tak, „ab y i dorosłym podsunąć od czasv 
do czasu jaką myś l" - czy telnicy uważali je za 
utwory wyłącznie dla małych czytelników pisane. 
A nie mogąc znaleźć w nich innych wad. nie wi­
dząc błędów, które my dzi ·jaj widzimy - przycze­
pili się do j ęzyka tych opowiadań. Zarzuca n o Ander­
senow i, że po pros tu nie umie pisać - ponieważ 
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jest „niedoksztalcony". „Pisałem je zupełnie tak -
powiada Andersen - jat<,b ym je chciał opowiedzieć 
dzieciom". Prostota tego opowiadania, zwyczajność 
j~zyka, który do dziś dnia bije żywym źródłem, jest 
nieporównana i stanowiła Epokę w rozwoju duńskie­
go j ęzyka literackiego. Przyczyniło się do ukształto­
w ania tej prostoty niechybnie także i usposobienie 
autora ; to, że prawdę powiedziawszy, pozostał przez 
cale życie dużym dzieckiem. Stąd płynęły jego pisar­
skie zalety, świeże spojrzenie na świ3.t, odkrycia nie­
wiarygodne w swej bezpośredniości i prostocie, po­
godzt nie racjonalistycznego sposobu myślenia z dzie·· 
cinnymi wierzeniami. Ale tu także było źródło jego 
trudności obcowania z ludźmi, których niecierpliwiło 
jego dziecinne usposobienie, chełpliwość, obraźliwość 
i przenoszenie na stosunki z „doros!ymi" filistrami 
pojęć, wyobnżEń i manier dziecinnego pokoju. W tym 
konflikcie czaiło się dla pisarza wie:e bolesnych nie­
spodzianek. Ale dla pisarstwa rodziło się wiele czaro­
\Vnych zalet: prostota, bczpośreclnio.ść, chwytanie 
czułych odcieni, wreszcie zdanie, ułożone t'lk po co­
dziennemu, tak jak wyrażają swe uczucia ... dzieci. 
Romantyzm Andersena nabiera przez to cech bardzo 
specyficznych - jest bliższy Gogola niż Byrona! 
~posób pisanb Andersena jest prawie nieprzetłu­

maczalny i w stylu jego leży jeden z największych 
czarów tych opowieści. Przez ten pełen prostoty i n a­
tUTalności styl - bajki Andersena wiążą się głęboko 
z ludową tradycją narracji. Twórczość Andersena 
podocn'l była do tego krzaka róży, który tak często 
jest osobą działającą jego obrazków. „Kwitnę w ra­
do.ki - powiada taki krzak w jednej z bajek -
inaczej nie umiem. Słońce grzało mocno, powietrze 
orzC'Źwiające, piłem jasną rosę i mocny deszcz, od­
d11cha.łem, żyłem. Z ziemi wznosiła się ku mnie sila, 
odczuwałem szczęście, dlatego musiałem ciągle kwit­
nąć; to było moje życie - inaczej nie moglem." 

(Ze wstępu do „Baśni" Andersena) 

Jarosław Iwaszkiewicz 

Red o kc io p ro g ra mu: 

Aleksan der Boumgardten 

P roi e k ł o kład k i: 

Allan Rzepka 

Następne pr emiery: 

W. Lichte nbe rg - "Dwa do dwóch„ (Remis 
ma łż e ński ) - komed io . 

• Pa n Wokuls ki ' w edług. , Lalki' Bolesławo 
Prus a , w ad optacji i g ościnn ej reżyser ii 
- Adorn a Han uszkiewicza 
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